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K a z i m i e r z  O r o s i c k l

W jłęDi t id a ć  sześćioram ienną gwtazoę. ifum  ..szarych ludzi” : chło­
pów robotników, stud.-nlów i innych —  w ypełnia boki sceny. Po środku 
w ielka p u s t-  przestrzeń sta k.órej rozegra  sic przedstaw ienie.

N a scenę wchodzi Krój W ołyński, trzym a w ręku zwój pe.gam inu  
r t  zw ieszającą wę la s o r ą  pieczęcią.

IIRól. WOŁYŃSKI
(m elodia 7. popularnej szopki).

G w iazdo m oja, gw iazn o  jasn a !
Dziś już wreszcie nadszedł czas na 
Odsłonięcie iym . co są  tu .

Tajem nicy fwych tró jkątów ,
Twych trójkątów .

Ju ż  nie jeden przecie walet 
Los zawdzięcza iw ej kabale :
Mimo dam y, króle, a s y ---------
Rządzi sie jak  w mykwie chssyd,
W  mykwie chhwyd.

Mnie rów nież zostało dane 
,-tać się takim  a tam  .nem  
Choć dla wielu —  w oku solą, 
t e  panuję Dzikim Polom.
Dzikim Polom.

Abeśmy to  jacy tacy!?
Sam owładny jestem  kacyk!
T sm  u góry  —  pan ta  rei,
A ja  rządzę w swojej Kni<
W sw ojej kniei.

N aw et szkoda how oryty 
T ak czy ow ak —  jestem  k ry ty ;
A po teściu mym zajyoc  
M esjaszowi dam  na zgodę,
Dam n a  zgoot.

Wchodzi ita scenę Król H arcerz. Aies.e orebrną burbońską lilijkę. 
U jrzaw szy K róla Wołyńskiego, -wraca się doń i śpiewa.

YRóL HARCER2
(m elodia z szopki popu larnej).

W itaj, w ita j m iły mój kolego!
Ciebie i mnie, ciebie i mnie jedne moce s trzegą .

Pójdźm y, pójdźm y ra /em  do M esjasz .,
Niech nas gwiazda, niech nas gw iazda poprowadzi nasza.

Niosę, niosę w łasną dlań robotę —
S rebrna  lilię, sreb rną  lilię powalani] błotem.

Pewno, pewno przyjm ie ją  w ofierze.
Gdyż po ciem ku, gdyż po ciemku błota nie spostrzeże.

Wchodzi K ról Drożdżowy. Trzym a puczK? orozdzy. W czasie śpiewu, 
gdy jes t mów*, o drożdżach, po trząsa  sw oją paczKą.

KRÓL DROŻDŻOWY
(m elodia z szopki popularnej; .

0  dw aj biali monarchowie!
Xem też  właucą —  Kazdj to  wie.
Łecz że wpadt- m do Kałuży,
Jestem  Trzeci Król —  ów M urzyn,

Król —  ów M urzyn 1

— K ęw  —  t.ogi nędznie potam .
K to ocenić mnie iu f zdot if 
J a  stworzyłem gród rauośm e.
K tóry jak na  drożdżach rośnie 
O j! —  jak rośnie.

Więc cóż barw a skóry znaczy.
Gdy tych drażdży niosę zaczyn'.' 
św ieże orozdże arożuze świeże 
Mes.ai.zowi dam w ofierze.
Dam w ofierze.

TRZEJ KRÓLOWIE ŚPIEWAJĄ CHÓREM
(m elodia: kolęda „T rzej królowie monarchowie”) .
Oto, jak  każą kapłani, 
fa m y  d a r tro isiy  

y- Ziemię, drożdże niosąi u aan-
1 ów kw iat srebrzysty .
Pójdźm y do M esjasza tpołem,
Niech prow adzi gwiazda...

! s

Racjonalnie piety rude 
cerę, kin-itafe stoóuie

m

U R O D A
■ R  S  Z  A W A

' U d erzym y przed N im  czołem.
■Czas ju ż w  drogę —  jazda*

T rze j K ró low ie  zw raca ją  s ię  w  stronę gtf jazdy. N a  scenę wehouzi 
K ap ra l w  stan ie spoczynku.

KAPRAL W STANIE SPOCZYNKU
(m e lod ia  z  szopk i popu larnej),.

t
H ej. w y  tam , koronowani,
N ie  pójdziecie  chyba oam i!7 

Ludzi zb ierze  się po trochu 
1 rządzim y „ le lk i  pochód,
W ie lk i pochód.

P o jd zie  nac na przedzie  .zterecr 
A  z ł  nami —  zw a rty  szereg , 
i/ a a  —  praw a, lew — p raw *-.

r* je s t służba —  nie zabawa,
N ie  zabawa.

T o  jest służba —  n ie s ie la n k a ..
G runt —  ta  m aszerow ać w  szrankach..
D okąd? —  m niejsza, b y le  kam ie,
F'o żołniersku, r  gu la in ie .
Regu larn ie.

■ Choć ze  stanu jestem  lueźem,
P rzep isow i, się »  yp ryzę  
T ztożę fragm en t meldunków 
M js ja tzo w i v podarunku,
W poaarunku.

T rze j K ró io  ie  w re  z z Kapralem  w » . »n ie  spoczynku u staw ia ją  się 
w  p ierw szą czw órkę p rzyszłego  pochodu. W biCgr na scenę P an  Kuktu yku.

PAN KUKURYKU; KIRTiiULIKZ /
1 -* '

(m e lod ia  z  Ezopki popu larnej)

M imc, że  pięl.ne są pa^.ie.
Ja prze*" "zszam  w szystk ie  p raw ie  
C o  za p ióra, co uł g rz c - jie ń !? - .
M ho  je s t spojrzeć na siebie,
Sam na ślepie.

W ięc  Kazałem wznieść mój pomnik...
N iech się cieszą i potomni, 
z e  ich w ielki protop lasta 
W  p ierze  tak  pięknie porastał,
T ak  porastał.

A  gd y  do M es jasza  ira tie .
Dam pom nika fo to g ra fię ..-  
P rzy jm ie  ja  z  w iększe ochotą 
N iż  kadzidło, m yrrę, łoto,
M rrrę , złoto.

' ■« I J. ta . * ’  11; *
N *  cokole —  z  brązu kugut.- 
To —  korona moich robo*:

T p  jest pomnik nad jie « ik  .
Ku-ku-rr-ku , K irti-K lik i.
K irti-K U k i,

N a  scenę tychodzi Dziad, s tary  S irko.

DZIAD. STARY SIRK O
(m e lod ia  kajw*,-yjsK& ).

D ziadek - w łóczyk ij p lącze się t i  i  tan- 
. Co dzień się żegn a  i co 1 ńeń się wita,
O dw jedrs  czasem zagran iczne kra je ,
Zn* dużo bajek.

A  jedną bajkę nawet sgM  napisał:
0  kruku, serze  i :hytrości lisa „
Inne —  zaczerpnął z opow iadań niani 
M oi kochani.

W ołam  ludkuwie do w a i w ielk im  głoac.n 
W  te j s tarej to rb ie  n iespodzianki n iosę—
O to  areszcie p rzyszed ł transport nowy,
Liści bobkowych.

N iech  Łazdy b ierze, ile dusz- pragnie 
A  d a jc ie ż  -łakżi Kacnnie, w ic e ,  Jagnię 
By doskonały ów  bobkowy Ustek,
M ia ł naród w szystek .

A  pal to  licn o ! M ów iąc m iędzy -am i.
Pó jdę  za  gw iazd? z  pustym i rękam i,
N 10 d la M es jasza  w  sw e j to rb ie  n ie znajdę,
Pow iem  M u bujdę.

D ziad  i Pan  Kuku yku ( 7 )  u s taw ia j*  się w pochodzie. N a  pcaną w b iega 
grupa pasterzy. P r z y  śpiewaniu d ru g ie j zw ro tł b iorą su. za  ręce 1 k rążą 
wkoło. * ------

PASTERZE ZJEDNOCZENI.
(m e lod ia  k o lędy: „P zyb ieźe lr  do B etle jem  pasterze*1).

P sy lie z e liś m y  n-rem nlc hoc, hoc. hoc,
Żeśm y w  kupie w  tera d  nasa moc, moc, mor 
A  d io d a ?  'e n  od Sasa,
Tam ten  zaś znów  oa laaa,
To jednak —  jesl b la s s t !

Baca gadał ns An d rze jk i hoc, hoc, hoc,
Ze nadcńdzie taka w łaśnie n r ,  noc, noc,

. K a za ł zaw ion zar koło
1 baw ić sie w. -solo...
B eze  m nie —  tak  woKM

Dzieciontecku zaśp iew am y noc, hoc, hoc,
F a jn ych  nutek calom  wielkom  moc, moc, moc.

D op iro  bedzie dziwo 
K ażd y  s w o j om zaśpi wo,
A  kuTd y  —  praw dziw om .

Grupa Pasterzy  przyłącza s ię  do pochodu N i scenę wchodzą Rabin 
i S zabesgoj.

RABIN
(m e lod ia  r  szopki popu larnej).

M ów ią go je , że się M ca jesz rodzi,
A  niech sobie, a niech sobie, cóżio  nam zaszkodzi•

Hoże nawet skorzystamy na tym.
G dy nam żó łte , gdy  nam żó łte  pozdejm uje ła ty

Nowy Zakon tak.tże boji o ty  —
N iecha j tobie, niecha' tobie nikł nie robi, co ty.

GŁOS Z TŁUMU
Żydzie! żydzie! Zam kni, wreszcie gęinr. ■

Nie od ciebie, nie od ciebie nauk  słuchać będę.

Bądź że znaw cą swojegu alnrudr.
Le-j szczekaniem , lecz szczekaniem nie *yszydzą, cudów.

SZABESGOJ
H ańoa! hańba! bojkotu ohydę.
J*  potępiam , ja  potepiair cho-: nie jestem  żydem.

Mędrzec przecie ze mnie -nakom ity ,
A obstaję , a  obs-aję jednak twai do przy tym .

Choć m am . choć mam w porządku rzecz sw oją,
Nie przebaczę, nie przebaczę .ligd j gnetta  gojon..

GŁOS Z TŁUMU
L jżr, ejże, prv.yz.mj się otw arcie,
De żydzi, ile żydzi dali ci za w sparcie-

W krótce iydów  a  też  ich paron-tow 
Przepędzim y, przepędzim y od miejsca przy łobku.

RABI N I SZABESGOJ 1UZEM
(m elodia z szopki popularnej).

Pójdźm y razem  do M esjasza,
W „pólna Jest niedola nasza-.
Zaśpiew ajm y pięknie — „gloria" ,
T złożymy ten  m em oriał.
Ten m em oriał

Pew nie Mu sie to  -podoba.
Bo dowiedliśmy w niu. obaj, 
t e  On aam powiedział o  tem 
Ja k  uporać się  z bojkotem.

Wchodzi na sceno Książę Rudy.

KSIĄŻE RUDY
Pocóż gw iazda świec1 1 .łaźnie.
Gdy tu  oświecony jaśn ie  
Sara przybyw a w te j o sob ie?-.
Zgaśnij gw iazdo! —  nic po tobie 
N ie po tobie!

Rabin pochyla się do ucha książęcego i co j szepcze. Po ehwiri Książę 
Rudy dalej śpiewa.

Albo z resz tą  świećże daie j!
Nie przeszkadza mi to  wcale.
Na .ret mile przypom ina,
Że m am  adoptow ać syna, ‘ ; * *  UrA l,, -u

k.Jte i * B a n j a m i r u u " , .w

i Dziś jedynym  moim c e l e m , V."l
Jesl posiąść piękna Rachelę,
A ze św iecidełk? lubi,
Kupnem je j śiiczny rubin, 
śliczny rubin.

P o  rubinie poszedł szafir!—
Niecnze to  jasny  a n a g  t r a f i! ’-..
K ażda podróż do stolicy 
Przynosi nowy deficyt,
A ch! deficyt.

Che? mnie w ziąć pod Kmatełę,
A ja  kocham tak  Rachele!
W’ięc, żebym nie ptacił słono,
Musi zostać m oją żoną,

( Moją żona.

Wchodzi na  scen*- K siążę W ygnai.iet, a Ślysząc osłafnii, zwrotkę. 
rwTaca się zarcz  do Księcia Rudego.

fo  zateży, to  za leż ' -
Niech m ' pan brat' bsi j*ę wierzy,
Czasem ślub konztuje berło.

Gdy się k ło ś chce żenić serio, 
żenić serio.

Nie nie w »rt„  b rac  na  s.łę 
To są  spraw y zbyt zawiłe...
A guy k toś się tak ,),iabi.
Niech ślub daje  lepiej rabin,

’ Leniej 1 abin.

KSIAZE RUDY
W spólna jes t niedola nasze— -

! Pójdźm y razem  dc M esjasza...
D t i i r  Mu w im ieniu własne®

' Oświecenie nasze jasne, E 
Nasze, jasne

KSIAZE WYGNANIEC
L e« umówmy się iu. boKU,
Jak i dam y od n a r  o k u p ? .

KSFAZE RUDY
/

Od pań  naszych — tam , do bies? *
Zaśpi ;w _m " m ajufi-sa '
M aju fesa!

Kabin, Szabesgoj i K sią ię .a  d o łąc .a ją  się ao pocóodu. W hiega na 
scenę B ia t Jędrzej i zw raca sie do dwóch ksi juątt

D A L S IY  CIĄG NA STRONIE DWUNASTEJ

KOMUNIKAT
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7.3 Nr. 152 gilz o. ti. « -

D W U W A T K I
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